

Библиотека «Артефакт» — http://artefact.lib.ru/
Wstęp
Stanisław Lem


Nieszczęsnym i dziwacznym zrządzeniem losu stało się tak, że znaczna większość tego, co wyfantazjowałem, zastyga w rzeczywistość. W opowiadaniu Profesor A. Dońda. Ze wspomnień Ijona Tichego zawartym w tomie Maska, a wydanym przez Wydawnictwo Literackie w 1975 roku, pozwoliłem sobie, w mojej nieokiełznanej dziwaczności pomysłów, napisać, że „nieskończenie wiele informacji może działać bezpośrednio, bez pomocy jakichkolwiek urządzeń”. To na stronie siedemdziesiątej. Na następnej stronie napisałem: „Kiedy informacja znika, zamienia się w materię”. Efektem zaś, na stronie siedemdziesiątej, jest zdanie: „Bing Bang theory? Jak powstał wszechświat? Wybuchowo! Co wybuchło? Co się zmaterializowało nagle? Informacja zmaterializowała się wybuchowo — zgodnie z formułą równoważności. A więc słowo ciałem się stało, eksplodując mgławicami, gwiazdami… Kosmos powstał z informacji”.
Osobiście w to nie wierzyłem, ale napisałem, ponieważ można to było sobie wyobrazić. W opowiadaniu moim z informacji powstaje Mikrokosmosek, stanowiący ze stanowiska naszej fizyki (to już jest na stronie siedemdziesiątej siódmej) specjalną postać nicości, a mianowicie nicość wszędzie gęstą, całkowicie Nieprzepuszczalną. Ów, jak go nazywa bohater opowiadania, „kosmosesek” jest wszechświatem całkowicie dorównującym naszemu, czyli zawiera mgławice, galaktyki, chmury gwiazdowe, a może już i planety, z lęgnącym się na nich życiem. W zakończeniu powiada profesor: „napiszę zbywający w księdze filozoficznych rodzajów ostatni rozdział, mianowicie teorię bytu”. Chodzi o receptę kosmoprodukcji.
W numerze „New Scientist” z 30 stycznia 1999 roku rzecz otwiera artykuł znanego fizyka, Paula Daviesa, który, co prawda ze znakiem zapytania, głosi, iż wszechświat jest wybrykiem pierwotnej informacji, natomiast materia tylko czymś na kształt mirażu, i uczony ów kończy rzecz pisaną serio, lecz wymyśloną przeze mnie przed dwudziestu kilku laty niezbyt poważnie, słowami: Jeżeli informacja rzeczywiście ma zastąpić materię, jako najpierwotniejsza substancja Kosmosu, wówczas może oczekiwać nas jeszcze większa nagroda. Jednym z najstarszych problemów bytu jest podwójność zachodząca pomiędzy duchem i materią. We współczesnym sposobie mówienia mózgi (materia) stwarzają myśli (informację mentalną). Nikt nie wie jak, ale jeśli materia okazuje się formą zorganizowanej informacji, wówczas świadomość być może nie jest tak tajemnicza, jak się nam wydawało”.
Nie wierzę w to, ażeby płód mego fantazjotwórstwa był rezultatem dotarcia do prawdy ostatecznej bytu i tak samo nie wierzę w definitywną pierwotność koncepcji znanego fizyka. Rzecz widzę, niestety, dużo trywialniej i prościej. Młyn naszych, to znaczy ludzkich, konceptów jest wprawdzie bardzo wielki, lecz ma granice, albowiem nie jest przestworem nieskończonym. Jego kombinatoryczna sprawność, jakkolwiek potężna, zdaje mi się podlegać jakiejś jeszcze nie znanej nam finitystycznej, lecz niepozawyliczalnej ergodyce. Dlatego myśli, czy też pomysły, podskakujące w kipieli ludzkiego umysłu, niby ziarnka grochu we wrzącej grochówce, niekiedy się ze sobą zderzają, tak jak gdyby ich incydentalne spotkania były zdeterminowane przedustawnie. Ani angielski fizyk nic zapewne nie wie o mnie, ani ja, do pojawienia się w tym roku jego pracy, nic nie wiedziałem o tym, że koniektura moja może wejść po ćwierćwieczu do fascykułu, traktowanych jako najpoważniejsze w świecie, hipotez rodem z nauk ścisłych! W ostatecznym rachunku wygląda na to, że jesteśmy jednak ograniczeni w rozbiegu myślowym, niczym koń biegający wkoło na lonży. Na myśl przychodzi porównanie do kołowrotu, którego nie możemy nigdy raczej opuścić. Jest to, może nie wyrok, lecz domniemanie, kładące kres nadziei wyjścia z obrębu człowieczej mentalności, ażeby w ten sposób naprawdę rozpoznać istotę ostateczną wszechrzeczy. Zdaje mi się, że właśnie takie słowo wstępne przystoi zbiorowi prac nazwanych tutaj, na użytek czytelników, Bombą megabitową. W każdym razie, widać wyraźnie w przedłużającym się ruchu naszych hipotez bezustanną, wysiloną chęć wyrwania się poza granice, także umysłowe, danego nam człowieczeństwa.
Kraków, 9 lutego 1999
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